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Rozdział 1

Nora

– Chyba żartujesz… – wymamrotałam, odwróciłam się i zawo-
łałam przez ramię: – Aha, i dzięki, że wykręciłeś się od płacenia! 

Podszedł do mnie barman.
– Wszystko w porządku, proszę pani? 
– Tak – powiedziałam z westchnieniem. – Facet, którego 

poznałam na Tinderze, właśnie okazał się całkiem inny, niż się 
spodziewałam.

Z drugiego końca baru rozległ się czyjś głęboki głos. 
– A to niespodzianka. Może powinnaś spróbować poszukać 

w jakimś porządniejszym miejscu…?
Spojrzałam na siedzącego tam faceta spod zmrużonych  

powiek.
– Słucham? 
Nie podnosząc wzroku, zagrzechotał lodem w swojej szklance.
– Co się stało? Nie był tak przystojny, jak wyglądał na zdję-

ciu? Powinnaś dać gościowi trochę luzu. Wy, kobiety, jeste-
ście mistrzyniami ściemy. Bóg mi świadkiem, idziemy do łóż-
ka z kimś z długimi włosami, wspaniałą opalenizną i pełnymi 
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wargami. Rano budzimy się koło osoby, której nie rozpoznaje-
my, bo ma na twarzy tapetę, przedłużki włosów, a usta napom-
powane w karpika. 

Poważnie?
– Może gdybyś nie był taki niegrzeczny i spojrzał na kogoś, 

kiedy z nim rozmawiasz, zauważyłbyś, że nie przedłużam sobie 
włosów, mam bardzo lekki makijaż i jestem z natury napompo-
wana we wszystkich właściwych miejscach. 

To chyba przyciągnęło jego uwagę. Uniósł głowę i szybko 
omiótł spojrzeniem moją twarz, po czym wbił wzrok w mój de-
kolt. Dzięki temu po raz pierwszy mogłam mu się dobrze przyj-
rzeć. Twarz faceta o tak aroganckim nastawieniu była całkiem 
inna, niż się spodziewałam. Biorąc pod uwagę, jak się przejął 
tym, że wygląd mojego niedoszłego chłopaka jest daleki od ide-
ału, pomyślałam, że pewnie wie z doświadczenia, jak to jest roz-
czarowywać kobiety. Jednak ten facet stanowczo nikogo by nie 
zawiódł. Młodszy, niż na to wskazywał jego gderliwy głos, był 
ciemnym szatynem, a jego włosom przydałoby się strzyżenie. 
Z przyjemnością jednak przeczesałabym je palcami, gdybym 
to z nim umówiła się na Tinderze. Miał mocną, męską szczękę 
pokrytą kilkudniowym zarostem, rzymski nos, opaloną skórę 
i niebieskawozielone oczy ocienione czarnymi rzęsami, najgęst-
szymi, jakie w życiu widziałam.

Niestety, był też palantem. 
Kiedy nasze oczy wreszcie się spotkały, uniosłam brew.
– No i które z nas jest płytkie? 
Warga mu drgnęła. 
– Nigdy nie mówiłem, że nie doceniam piękna. Powinnaś 

tylko dać temu gościowi szansę.
Pokręciłam głową.
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– To raczej nie twoja sprawa, ale ten facet zawiódł moje ocze-
kiwania, bo miał na palcu ślad po obrączce. Pewnie zsunął ją 
przed wejściem do baru. To nie miało nic wspólnego z wyglądem.

– W takim razie przepraszam. – Skinął na barmana. – Na-
stępną kolejkę stawiam ja.

Wskazałam na do połowy wypitą drogą szkocką, którą zosta-
wił gość z Tindera – nie płacąc za nią. 

– Co ty na to, gdybyś postawił i to?
Zachichotał. 
– Nie ma sprawy.
Sączyłam wino, wciąż zirytowana palantem, na rozmowy 

z nim zmarnowałam trzy dni. W końcu znów zawołałam do tego 
aroganta: 

– Hej, czyli z czego korzystasz? 
– Słucham? 
– Z jakiej apki randkowej? Mówiłeś, że powinnam skorzy-

stać z porządniejszej apki.
– Ach. – Wzruszył ramionami. – Nie korzystam z żadnej. 
– Żonaty? 
– Nie.
– Masz dziewczynę? 
– Nie.
– Czyli co, tylko… przechadzasz się po supermarkecie, uda-

jąc, że coś kupujesz? 
– Coś w tym rodzaju. – Uśmiechnął się znacząco. – Czy Tin-

der to twoja ulubiona apka? 
– To zależy, czego szukam.
– A czego szukałaś na dzisiejszy wieczór? 
Zastanowiłam się nad tym pytaniem. Mówiąc szczerze, zna-

lazłam tego gościa na Tinderze trzy dni temu i spotkałam się 
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z nim w barze w holu mojego hotelu. Chyba było jasne, czego 
oboje oczekujemy. Jednak tak naprawdę nie chodziło o seks – 
przynajmniej w moim wypadku. 

– Zapomnienia – odparłam.
Maska wyższości mojego sąsiada chyba się odrobinę zsunęła. 

I wtedy zadzwonił jego telefon.
– Powiedz im, że dołączę za pięć minut – powiedział do słu-

chawki. – Muszę wpaść do mojego pokoju, mam tam prospekt 
i notatki. – Więcej już się nie odezwał, za chwilę się rozłączył 
i uniósł podbródek w kierunku barmana. – Muszę lecieć. Mogę 
podpisać rachunek w moim pokoju? 

– Oczywiście. – Barman skinął głową. 
– Pokój dwieście dwanaście. – Arogant sięgnął do kieszeni 

i wyciągnął plik gotówki. Rzucił parę banknotów na bar i wska-
zał na mnie. – Dolicz też, proszę, jej rachunek za wieczór na mój 
pokój.

– Jasne. 
Uniosłam kieliszek z winem.
– Szkoda, że już idziesz. Może jednak nie jesteś aż takim pa-

lantem.
Drgnęła mu warga.
– Zwołałem zebranie, więc nie mogę go opuścić. Ale to bez 

wątpienia moja strata.
– Na pewno… – Uśmiechnęłam się. 
Tym niemniej gdy patrzyłam, jak wstaje, wysoki na ponad 

metr osiemdziesiąt, a koszula bardzo przyjemnie opina mu  
ciało, zastanawiałam się, czy to jednak nie moja strata. Tak czy 
inaczej wyszedł, żegnając mnie jedynie skinieniem głowy.

Czterdzieści pięć minut później powiedziałam barmano-
wi, żeby przypilnował mi stołek – chociaż byłam jedyną osobą 
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w barze – i udałam się do łazienki. Ziewnęłam, myjąc ręce, i po-
myślałam, że pora zakończyć wieczór. Jednak gdy wróciłam do 
baru, na sąsiednim stołku siedział mężczyzna. I to nie byle jaki 
mężczyzna – ale ten poznany przed chwilą arogancki, niewiary-
godnie przystojny facet.

Zajęłam moje miejsce, przed którym stał teraz nowy kieli-
szek wina.

– Jak twoje zebranie? – zagadnęłam.
– Naprawdę cię to obchodzi? 
– Nie, ale staram się być grzeczna. Coś, co powinieneś od 

czasu do czasu wypróbować. – Odwróciłam się twarzą do nie-
go, usiłując zignorować fakt, że z bliska wyglądał jeszcze lepiej. 
Nigdy wcześniej nie nazwałabym niczyich oczu uwodzicielski-
mi, ale jego właśnie takie były. Uwodzicielskie i słodkie. I cho-
lernie ładnie pachniał. – No wiesz, to, że jesteś seksowny, nie 
znaczy, że możesz być niegrzeczny. Może to się sprawdza w tym 
twoim supermarkecie, ale nie ze mną.

Uniósł brew.
– Uważasz, że jestem seksowny? 
Przewróciłam oczami.
– Powinieneś się skupić na tej części o byciu niegrzecznym. 

Jakoś mnie nie dziwi, że jedyne, co usłyszałeś, to to, że jesteś 
przystojny. 

– To dlatego wybrałaś tego gościa z Tindera? Że był grzeczny? 
– Był miły, fakt. Był też zabawny i mnie rozśmieszał.
Uniósł swojego drinka.
– I ten miły i zabawny okazał się żonatym facetem, który wy-

kręcił się od płacenia. Może powinnaś spróbować z kimś sek-
sownym i niegrzecznym? 

Zachichotałam. Miał rację.
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